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W stolicy Kuby, Hawanie, 12 lutego 2016 r. odbyło się 
pierwsze w historii spotkanie głowy Kościoła katolickiego 
ze zwierzchnikiem Rosyjskiego Kościoła Prawosławne-
go. Papież i patriarcha rozmawiali nie tylko o deklarowa-
nej zarówno przez Watykan jak i patriarchat moskiew-
ski „chęci powrotu do jedności”, ale także o geopolityce. 
Spotkanie zakończyło się podpisaniem wspólnej deklara-
cji, której fragmenty przedstawiamy poniżej. 

1. Z woli Boga Ojca, od którego pochodzi wszelki po-
kój, w Imię Pana naszego Jezusa Chrystusa i przy po-
mocy Ducha Świętego Pocieszyciela my, Franciszek 
– papież i Cyryl – patriarcha moskiewski i całej Rusi, spo-
tkaliśmy się dzisiaj w Hawanie. Wyrażamy wdzięczność 
Bogu uwielbionemu w Trójcy Świętej za to spotkanie, 
pierwsze w dziejach. 

7. Cywilizacja ludzka weszła w okres epokowych 
zmian. Sumienie chrześcijańskie i odpowiedzialność 
duszpasterska nie pozwalają na pozostawanie biernymi 
w obliczu wyzwań wymagających wspólnej odpowiedzi. 

8. Nasze spojrzenie zwraca się przede wszystkim 
ku tym regionom świata, gdzie chrześcijanie są ofiarami 
prześladowań. W wielu krajach Bliskiego Wschodu i Afry-
ki Północnej nasi bracia i siostry w Chrystusie są mordo-
wani całymi rodzinami, wsiami i miastami. Ich świątynie 
są w sposób barbarzyński dewastowane i rozgrabiane, 
przedmioty święte – profanowane, a zabytki – niszczone. 
W Syrii, Iraku i innych krajach Bliskiego Wschodu z bó-
lem widzimy masową ucieczkę chrześcijan z tej ziemi, na 
której rozpoczęło się szerzenie naszej wiary i gdzie żyli 
oni od czasów apostolskich wraz z innymi wspólnotami 
religijnymi. 

9. Wzywamy wspólnotę międzynarodową do natych-
miastowych działań w celu zapobieżenia dalszemu wy-
pieraniu chrześcijan z Bliskiego Wschodu. 

11. Wzywamy wszystkich chrześcijan i wszystkich 
wierzących w Boga do żarliwej modlitwy do Stwórcy i 
Opatrznościowego Twórcy świata, aby zachował On 
swoje stworzenie od zniszczenia i aby nie dopuścił do 
nowej wojny światowej. Po to, aby pokój był trwały i nie-
zawodny, konieczne są szczególne wysiłki, zmierzające 
do powrotu do wspólnych, jednoczących nas wartości, 
opartych na Ewangelii Pana naszego Jezusa Chrystusa. 

14. Potwierdzając wysoką wartość 
wolności religijnej, wyrażamy wdzięcz-
ność Bogu za bezprecedensowe odro-
dzenie się wiary chrześcijańskiej, jakie 
następuje obecnie w Rosji i w wielu kra-

jach Europy Wschodniej, gdzie przez całe dziesięciole-
cia panowały reżymy ateistyczne. Dziś zrzucono pęta 
wojującego bezbożnictwa i w wielu miejscach chrześci-
janie mogą swobodnie wyznawać swoją wiarę. W ciągu 
ćwierćwiecza wzniesiono tu dziesiątki tysięcy nowych 
świątyń, otwarto setki klasztorów i uczelni teologicznych. 
Wspólnoty chrześcijańskie prowadzą rozległą działal-
ność charytatywną i społeczną, udzielając różnorodnej 
pomocy potrzebującym. Prawosławni i katolicy nierzadko 
pracują ramię w ramię. 

15. Jednocześnie nasze zaniepokojenie budzi sytu-
acja, występująca w wielu krajach, gdzie chrześcijanie 
stykają się z ograniczeniem wolności religijnej i prawa do 
świadczenia o swych przekonaniach i do życia zgodnie 
z nimi. Widzimy zwłaszcza, że przeobrażenie się niektó-
rych krajów w społeczeństwa zeświecczone, obce wszel-
kiej pamięci o Bogu i Jego prawdzie, pociąga za sobą 
poważne zagrożenie wolności religijnej. Jesteśmy zanie-
pokojeni obecnym ograniczaniem praw chrześcijan, nie 
mówiąc już o ich dyskryminacji, gdy niektóre siły politycz-
ne, kierując się ideologią świeckości, która często staje 
się agresywna, dążą do zepchnięcia ich na margines ży-
cia społecznego. 

16. …jesteśmy przekonani, że Europa musi pozostać 
wierna swoim korzeniom chrześcijańskim. Wzywamy 
chrześcijan Europy Zachodniej i Wschodniej do zjedno-
czenia się, aby wspólnie świadczyć o Chrystusie i Ewan-
gelii, aby Europa zachowała swoją duszę ukształtowaną 
przez dwutysiącletnią tradycję chrześcijańską. 

17. Nasze spojrzenie kierujemy do ludzi znajdujących 
się w trudnej sytuacji, żyjących w warunkach skrajnego 
ubóstwa, podczas gdy rosną bogactwa materialne ludz-
kości. (…) Nieokiełznana konsumpcja charakterystyczna 
dla niektórych krajów najbardziej rozwiniętych, gwałtow-
nie wyczerpuje zasoby naszej planety. Rosnące nierów-
ności w rozdziale dóbr ziemskich zwiększają poczucie 
niesprawiedliwości narzucanego systemu stosunków 
międzynarodowych. 

20. Małżeństwo jest szkołą miłości i wierności. Ubo-
lewamy, że inne formy współżycia są obecnie stawiane 
na tym samym poziomie jak ten związek, podczas gdy 
pojęcie rodzicielstwa jako szczególnego powołania męż-
czyzny i kobiety w małżeństwie uświęconym przez trady-
cję biblijną, zostaje wyparte ze świadomości publicznej. 

28. Ten świat, w którym stopniowo zanikają duchowe 
filary ludzkiej egzystencji, oczekuje od nas silnego świa-
dectwa chrześcijańskiego we wszystkich dziedzinach ży-
cia osobistego i społecznego. Od naszej zdolności do 
wspólnego dawania świadectwa Ducha prawdy w tych 
trudnych czasach w dużej mierze zależy przyszłość ludz-
kości. 

Franciszek, Papież Kościoła Katolickiego
Cyryl, Patriarcha Moskwy i Wszechrusi

Wspólna deklaracja
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D
Lichwa

Dwa fundamentalne zagadnienia w ekonomii,… to li-
chwa i praca. Lichwa prowadzi do niewolnictwa, a dalej 
do upadku. Kościół katolicki nie mógł zaakceptować li-
chwy. Jest pierwszą instytucją w historii, która zrehabili-
towała ludzką pracę. 

Zatem, jeśli mówi się o reformie ekonomii, trzeba do-
strzegać te dwie opcje. Odpowiedź jest prosta: wyelimi-
nować lichwę i docenić pracę; to jest sposób na sprawie-
dliwą gospodarkę. 

Koncentracja bogactwa zgromadzonego dzięki li-
chwie likwiduje podstawy procesu demokratycznego. Li-
chwiarze gromadzą tyle pieniędzy, że mogą kupić polity-
kę, wprowadzić ukrytą dyktaturę i pozostawić iluzję, że 
demokracja ma jeszcze jakikolwiek wpływ. 

Żydzi
Żydzi od dawna zajmowali się lichwą. Polacy mają z 

tym własne doświadczenia. Żydzi zwykle współpracowali 
z książętami, co prowadziło do naruszeń sprawiedliwo-
ści. Książęta pozwalali Żydom na osiedlanie się na ich 
ziemiach, ci bowiem pożyczali władcy pieniądze na nie-
wielki procent. Żeby mieć na to środki, od zwykłych ludzi 
brali procent bardzo wysoki. 

Przełom w europejskiej historii nastąpił za czasów 
Napoleona, który promował emancypację Żydów w ca-
łej Europie. Uważał, że jest to sposób na nieporozumie-
nia między Żydami a innymi narodami. Spodziewał się, 
że kiedy Żydzi otrzymają równe prawa, będą lojalnymi 
obywatelami. To okazało się fikcją. Żydzi nie zachowy-
wali się jak inni obywatele, nie odczuwali lojalności wo-
bec kraju, a jedynie wobec własnej grupy. Tak się przy-
zwyczaili do bycia kredytodawcami, że jak tylko uzyskali 
równe prawa, wyciągnęli z tego maksymalne korzyści. 

To nie jest moje zdanie, to Heinrich Graetz, ojciec 

żydowskiej historiografii pisze, jak bardzo skorumpowani 
byli polscy Żydzi. Korzystając z emancypacji, Żydzi osią-
gnęli tak dużą siłę ekonomiczną, że we wszystkich kra-
jach słychać było skargi. 

Antysemityzm
Antysemityzm to biologiczny determinizm, pogląd, 

że Żydzi muszą zachowywać się w określony sposób ze 
względu na pochodzenie. Całkowicie odrzucam każdą 
formę biologicznego determinizmu. Uważam natomiast, 
że Żydzi powinni podlegać normalnej krytyce. Żyjemy w 
świecie, gdzie nikt nie może krytykować Żydów. To jest 
sytuacja nie do pogodzenia z chrześcijańską wolnością i 
z wolnością słowa, w duchu której zostałem wychowany 
jako Amerykanin. Nie można akceptować stanu podwój-
nych standardów, kiedy Żyd może coś powiedzieć, a ktoś 
inny za te same słowa zostaje antysemitą. Dam przykład: 
wiceprezydent Joe Biden powiedział, że Żydzi stoją za 
promowaniem małżeństw homoseksualistów. On ich za 
to chwalił i to było w porządku. Kiedy ja mówię to samo, 
zostaję antysemitą. Według dzisiejszej definicji antyse-
mitą zostaje każdy, kto krytykuje Żydów. 

Prof. Eugene Michael Jones
Fragmenty wywiadu dla „Kuriera Wnet” (numer 21, 

marzec 2016) przeprowadzonego przez Antoniego Opa-
lińskiego. Profesor Jones jest autorem ostatnio wydanej 
w Polsce książki „Jałowy pieniądz”.

Lichwa, Żydzi, antysemityzm

Msza w Watykanie

30 kwietnia 2016 r. na Placu Świętego Piotra w Rzy-
mie zostanie odprawiona specjalna jubileuszowa msza 
dla Rotarian celebrowana przez papieża Franciszka. 
Dla członków Rotary International, ich rodzin i przyjaciół 

zarezerwowano 8000 miejsc. „Na to wydarzenie, nie-
zależnie od wyznawanej religii i przekonań, zaprasza 
prezydent Rotary International Ravi Ravindran, z przko-
naniem, że dzięki tym uroczystościom pozycja Rotary na 
świecie wzrośnie dając nam wiele satysfakcji” - informuje 
strona internetowa Rotarian w Polsce.

W numerze 5 czasopisma masonów w Polsce „Wol-
nomularz Polski” opublikowano wywiad przeprowadzo-
ny przez redaktora krakowskiego miesięcznika „Czas” 
z Adamem Witoldem Wysockim, redaktorem naczel-
nym „Wolnomularza Polskiego”. Redaktor „Czasu” zapy-
tał: „Skoro trudno jest mówić o żyjących masonach po-
wiedzmy coś o organizacjach Lions Club, Rotary Club 
i YMCA”. Wysocki odpowiedział na to: „Bezspornym 
faktem jest, że przy tworzeniu tych organizacji dużą 
rolę odegrali wolnomularze. Są tam jednak nie tylko 
masoni. Można natomiast stwierdzić, że organizacje 
te realizują programy zbliżone do celów wolnomu-
larstwa”. (za: Stanisław Krajski Masoneria polska 2012, 
Wydawnictwo św. Tomasza, Warszawa 2012)

Profesor Jones w Polsce
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Dawna „pogodynka” w The Weather Channel (Kanał 
pogodowy), modelka, aktorka i miss nastolatków stanu 
Michigan, Colleen Hammond, żyła Amerykańskim Snem 
(American Dream), a doszła do tego, że jest to koszmar. 
Kiedy pracowała w telewizji ponownie nawróciła się na 
wiarę katolicką. W chwili, w której urodziła swoje pierw-
sze dziecko Colleen „zobaczyła światło” i porzuciła bar-
dzo udaną karierę w telewizji, żeby stać się matką pozo-
stającą w domu. Mieszka teraz z mężem i czwórką dzieci 
w Północnym Teksasie. 

W 2004 r. Colleen Hammond napisała książkę zaty-
tułowaną „Ubierać się z godnością” („Dressing with Di-
gnity”), która natychmiast stała się bestsellerem. Ta prze-
łomowa książka rzuca wyzwanie dzisiejszym modom i 
przynosi informacje, których potrzebujemy do ochrony 
siebie i swoich najbliższych przed atakiem pozbawionej 
smaku i nieskromnej odzieży. 

Publikujemy fragmenty rozdziału czwartego tej książ-
ki pt. „Projekty przeciwko skromności i katolicka odpo-
wiedź” („Designs against Modesty and Catholic Respon-
se”), w którym autorka pisze na temat sił stojących za 
XX-wieczną rewolucją w modzie kobiecej.

Kiedy spoglądamy wokół na dzisiejsze społeczeń-
stwo, możemy tylko zauważyć rozpad zasad i wartości. 
I wiemy, że sprawy nie dzieją się tylko przez przypadek, 
dlatego nierozsądne byłoby myślenie, iż style odzieżo-
we zatraciły się tak dalece i tak szybko wyłącznie przez 
zbieg okoliczności. 

Większość z nas słyszała, że największym oszu-
stwem szatana jest przekonanie ludzi, iż on nie istnie-
je. Jest on niezwykle zajęty, zwłaszcza od lat 1800-nych, 
pracując za sceną, żeby sprzeciwiać się wszystkiemu co 
piękne, święte i nieskalane. Jedną z grup, których używa 
do tego sprzeciwu są wolnomularze, znani po prostu ja-
ko masoneria. 

Ludzie związani z Iluminatami (tajne stowarzyszenie 
wewnątrz lóż masońskich) byli uczeni zaciekłego antyka-
tolicyzmu. Encyklopedia stała się biblią oświecenia. Ma-
soneria zapewniała rytuały i hierarchię, a Kościół katolic-
ki był wrogiem. 

Papieże wobec masonerii
W 1738 r. papież Klemens XII ogłosił encyklikę In 

eminenti1 potępiającą masonerię i przedstawiającą wie-
le tego powodów, włączając wolnomularską „przysięgę 
tajemnicy i wierności masonerii”. Surowo zakazał katoli-
kom wstępowania do stowarzyszeń masońskich, grożąc 
ekskomuniką tym, którzy chociażby tylko „sprzyjali” tym 

1 Encyklikę papieża Klemensa XII In eminenti opublikowaliśmy 
w numerze 74 (październik-grudzień 2013) MICHAELA 
(przyp. red.). 

stowarzyszeniom. 
W 1825 r. papież Leon XII ubolewał nad faktem, że 

rządy nie zwracały uwagi na papieskie dekrety przeciwko 
masonerii i że w ten sposób namnożyła ona nawet więcej 
niebezpiecznych sekt. 

Papież Pius VIII pisał o masonach w encyklice Tradi-
ti (1829 r.): „Ich prawo jest kłamstwem, ich bóg jest dia-
błem, a ich kultem jest nikczemność”. 

Papież Grzegorz XVI pisał w Mirari vos (1832 r.): 
„Ten zalew tylu okropnych klęsk przede wszystkim na-
leży przypisać owej spiskującej zgrai towarzystw, w któ-
rych wszystkie świętokradztwa, bezprawia i bluźnierstwa 
niegdyś najbardziej niebezpiecznych herezji zgromadziły 
się jakby w jakiś jeden obrzydliwy ściek”. 

Później, w Humanum genus (1884 r.), papież Leon 
XIII stwierdził, że pewni wolnomularze „otwarcie określili, 
iż rozmyślnie i systematycznie dążyć należy do tego, aby 
motłoch przesycić dogadzaniem wszelkim jego żądzom, 
gdyż wtedy bez oporu żadnego do wszystkiego da się 
ich użyć”. 

Istotnie Kościół katolicki był nieugięty w swoim 
stanowisku przeciwko masonerii, co określa kanon 
1374 nowego Kodeksu Prawa Kanonicznego (1983): 
„Kto zapisuje się do stowarzyszenia działającego w 
jakikolwiek sposób przeciw Kościołowi, powinien 
być ukarany sprawiedliwą karą; kto zaś popiera te-
go rodzaju stowarzyszenie lub nim kieruje, powinien 
być ukarany interdyktem”. Potem Watykan potwier-
dził, że „wierni, którzy należą do stowarzyszeń ma-
sońskich znajdują się w stanie grzechu ciężkiego i 
nie mogą przyjmować Komunii Świętej”. 

Zniszczyć Kościół od środka
Wróćmy jednak do wczesnych lat 1800-nych. 
„Iluminowani masoni” bardzo otwarcie wyrażali swoje 

pragnienie zniszczenia Kościoła katolickiego. Ich celem 
było zniszczenie chrześcijaństwa, ale przyznawali, że nie 
można go doprowadzić do upadku z zewnątrz. Musieli 
przypuścić atak z dwóch stron. 

Założyciel Iluminatów, Adam Weishaupt, sformułował 
jedną część strategii w późnych latach 1700-nych: „Prze-
nikniemy do tego miejsca [do Watykanu], a kiedy będzie-
my wewnątrz, nigdy stamtąd nie wyjdziemy. Będziemy 
drążyć od wewnątrz, aż nic nie pozostanie, tylko pusta 
skorupa”. 

Masoni dążyli do infiltracji „zakrystii, seminariów i 
klasztorów”. Ale wejście do katolickich instytucji zajęłoby 
im sporo czasu. Dlatego przygotowali inny plan, w któ-
rym mieli wykorzystać kobiety.

„Żeby zniszczyć katolicyzm, trzeba zacząć od 
usunięcia kobiety… Ale ponieważ nie możemy usu-

       Colleen Hammond
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nąć kobiety, zdeprawujmy ją przy użyciu Kościoła…” 
(list Vindeza do Nubiusa, pseudonimy dwóch liderów Alta 
Vendity, najwyższej loży włoskich karbonariuszy – ma-
sońskich rewolucjonistów, 9 sierpnia 1838). 

Masoni najwyraźniej rozumieli, że kobiety stanowią 
moralny kompas społeczeństwa. Wiedział to wąż i pod-
szedł Ewę. Nawet Konfucjusz powiedział, że kobieta sta-
nowi moralny korzeń społeczeństwa, a kultura będzie 
rozwijać się tylko w proporcji do moralnej siły kobiet.

Rewolucja nieprzyzwoitości
Tak jak masoni chcieli infiltrować zakony religij-

ne, tak planowali także infiltrację świata mody. Po-
stanowili wpływać na trendy i style mody kobiecej i 
dziecięcej poprzez swoich własnych ludzi zaangażo-
wanych w przemysł projektowania mody. Formowa-
nie i kontrola opinii publicznej poprzez media były 
także planem Iluminatów.  

W tym samym czasie św. Jan Bosko (1815-1888), 
który mieszkał w Turynie, walczył także z różnymi siła-
mi światowymi. Święty miał wiele wizji w postaci snów. 
Głównym wątkiem prawie ich wszystkich było znaczenie 
zachowania niewinności i czystości. 

Kościół katolicki uczył zawsze, że wszystkie akty nie-
czystości są grzechami ciężkimi – WSZYSTKIE Z NICH! 
Każda nieczysta myśl lub nieczysty uczynek są grzecha-
mi śmiertelnymi (jeżeli ktoś zdaje sobie sprawę, że jest 
to poważna kwestia, a mimo to dalej to robi). Godnym 
pożałowania jest to, że dzisiaj te grzechy ciężkie są po-
wleczone lukrem, a teraz popierane jako niewinne (i na-
wet „zdrowe”) „fantazjowanie”. Wyobraźmy sobie tylko, 
co pomyślałby św. Jan Bosko, gdyby mógł włączyć dziś 
telewizor lub pójść do centrum handlowego w czasie go-
rącego lata!

Początek XX wieku był także czasem wielkiej zmiany 
w modzie kobiecej. W 1910 r. arcybiskup Paryża prowa-
dził kampanię przeciwko nieskromnej modzie kobiecej. 
Pomyślmy o tym przez chwilę! W co takiego ubierały się 
kobiety w 1910 r., co było tak złe? 

Pięć lat później Kościół opublikował Powszechną Dy-
rektywę Duszpasterską stwierdzającą, że kobiety muszą 
być przyzwoicie ubrane podczas Mszy św., a kapłan mo-
że odmówić im wejścia do kościoła, jeżeli nie są właści-
wie odziane. 

Faktem jest to, że w porównaniu ze skromną modą 
sprzed dekady czy dwóch, nowe style mody pokazywały 
alarmujący trend w kierunku nieprzyzwoitości, co było – 
biorąc wszystko pod uwagę – po prostu nie do przyjęcia. 
Patrząc z naszej perspektywy, można się zastanawiać, 
czy Papieże byli wtajemniczeni w plan projektantów mo-
dy, kiedy tak wcześnie w tej grze sprzeciwili się nowym 
trendom, mówiąc historycznie. 

Wyobraźmy sobie bardzo konserwatywne style tam-
tych czasów przed modą nowoczesnych panien z lat 
1920-tych, które widziały krótkie spódnice do kolan i su-
kienki bez rękawów. Oczywiście style zmieniły się już 
drastycznie i nie na lepsze. 

13 maja 1917 r. Matka Boża ukazała się po raz pierw-
szy trojgu dzieciom w portugalskiej Fatimie. Ukazywała 
się im 13 dnia każdego z pięciu następnych miesięcy, 
a później powiedziała jednemu z dzieci, błogosławionej 
Hiacyncie Marto, że „więcej dusz idzie do piekła za grze-
chy nieczystości niż z jakiegokolwiek innego powodu”. To 
niewinne małe dziecko nie w pełni mogło uświadamiać 
sobie, co oznaczały „grzechy nieczystości”, ale Kate-
chizm Baltimore uczy nas, że grzechy te podlegają szó-
stemu i dziewiątemu Przykazaniom. 

Matka Boża z Fatimy powiedziała również, że zosta-
ną wprowadzone pewne style mody, „które będą bardzo 
obrażały Pana Jezusa”. Hiacynta komentowała później, 
że ludzie służący Bogu nie powinni podążać za aktual-
nymi trendami mody. Powiedziała też, że Kościół nie ma 
mody i że „Pan Jezus jest zawsze taki sam”. 

Spodnie pojawiły się na wybiegach mody w Paryżu w 
1920 r. W następnym roku papież Benedykt XV wyraził 
swoją obawę, że kobiety przyjmą aktualne trendy mody i 
style tańca. Pisał: „Nie da się wystarczająco napiętnować 
ślepoty tak wielu kobiet różnego wieku i stanu; ogłupio-
ne przez pragnienie sprawiania radości, nie widzą one 
do jakiego stopnia nieprzyzwoitość ich ubiorów gorszy 
każdego uczciwego człowieka i obraża Boga. Większość 
z nich wstydziłaby się dawniej takich ubrań [strojów], tak 
jak wstydziłaby się poważnej winy przeciwko chrześci-
jańskiej skromności. Teraz nie wystarcza im pokazywa-
nie się na ulicach; nie boją się przekraczać progów ko-
ściołów, żeby brać udział w Najświętszej Ofierze Mszy, a 
nawet ponieść uwodzicielski żer haniebnych namiętności 
do Stołu Eucharystycznego, gdzie ludzie otrzymują nie-
biańskiego Autora czystości. I nie mówimy o tych egzo-
tycznych i barbarzyńskich tańcach niedawno importowa-
nych do modnych kręgów, jeden bardziej szokujący od 
drugiego. Nie można wyobrazić sobie niczego bardziej 
odpowiedniego, co nadaje się do porzucenia wszyst-
kich resztek skromności” (encyklika Sacra propediem, 6 
stycznia 1921). 

W latach 1920-tych ubiory kobiece przybrały nowy 
radykalny i rewolucyjny wygląd. Po raz pierwszy w histo-
rii wyrafinowane kobiety zakładały stroje z rękawami po-
wyżej łokcia i sukienki do kolan. Przypomnijmy tu masoń-
skie zalecenie: „Po pierwsze, rozebrać się ponad łokieć, 
potem do kolan, potem odsłonić całkowicie ręce i nogi, 
potem górną część klatki piersiowej, ramiona itd., itd.”

Colleen Hammond
dokończenie w następnym numerze

Klemens XII Pius VIII Grzegorz XVI Leon XIII
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Dlaczego rząd musi płacić odsetki prywatnemu sys-
temowi bankowemu za używanie swoich własnych pie-
niędzy, które mógłby emitować sam bez odsetek?

Tego dokładnie domagają się Kredytowcy Społecz-
ni „Michaela”, kiedy nakłaniają rząd do przejęcia z po-
wrotem jego władzy emisji pieniędzy dla naszego kraju. 
Amerykański wynalazca Tomasz Edison – który nie był 
przecież wariatem – także zgadzał się z tą propozycją. 
Oto, co mówił w wywiadzie opublikowanym w „New York 
Timesie” w 1928 r. po powrocie z inspekcji w hydroelek-
trowni Muscle Shoals na rzece Tennessee.

– Gdyby 30 milionów dolarów na sfinansowanie Mu-
scle Shoals zostało wyemitowanych w walucie przez na-
ród, byłoby to właściwe rozwiązanie. Kiedy metoda wa-
luty zostaje wypróbowana w powstawaniu pieniędzy na 
postęp publiczny, kraj nigdy nie powróci do metody ob-
ligacji…

Teraz (Henry) Ford proponuje finansowanie Muscle 
Shoals poprzez emisję waluty (zamiast obligacji). Bardzo 
dobrze, załóżmy na chwilę, że Kongres będzie kontynu-
ował tę propozycję. Osobiście nie sądzę, żeby Kongres 
miał dosyć wyobraźni, aby to zrobić, ale załóżmy, że tak 
się stanie. Wymagana suma jest zaaprobowana – po-
wiedzmy 30 milionów dolarów. Banknoty (pieniądze) są 
wyemitowane bezpośrednio przez rząd, tak jak powinny 
być emitowane wszystkie pieniądze. 

Kiedy robotnicy otrzymują wypłatę, dostają właśnie 
te banknoty Stanów Zjednoczonych. Z wyjątkiem tego, 
że na banknotach mógłby znajdować się wizerunek za-
pory wodnej zamiast linii kolejowej i okrętu, jakie znaj-
dują się na niektórych banknotach Rezerwy Federalnej, 
będą one taką samą walutą jak każda inna wyemitowana 
przez rząd, to znaczy, że będą to pieniądze. 

Będą one oparte na publicznym bogactwie już zawar-
tym w Muscle Shoals. Będą wycofywane przez zarobki i 
moc zapory. To znaczy, że obywatele Stanów Zjednoczo-
nych będą mieli wszystko to, co włożyli w Muscle Shoals 
i wszystko, co mogą zużyć przez wieki… nieskończoną, 
produkującą bogactwo moc rzeki Tennessee… bez żad-
nego podatku i wzrostu długu narodowego. 

– Ale przypuśćmy, że Kongres tego nie widzi. Co wte-
dy? – zapytano Edisona. 

– Wtedy Kongres musi uciekać się do starej metody 

działania. Musi zaaprobować emisję obligacji. To znaczy, 
musi pójść do pośredników dewizowych i pożyczyć wy-
starczającą ilość naszej własnej waluty narodowej, żeby 
wykorzystać wielkie krajowe zasoby naturalne, a my mu-
simy spłacać odsetki pośrednikom pieniężnym za używa-
nie naszych własnych pieniędzy. 

To znaczy, że – według dawnych zwyczajów – kiedy 
chcemy powiększyć narodowe bogactwo, jesteśmy zmu-
szeni do powiększenia długu narodowego. 

To jest to, czemu chce zapobiec Henry Ford. Uwa-
ża on za głupotę, tak jak ja, że za pożyczkę 30 milio-
nów dolarów swoich własnych pieniędzy, mieszkań-
cy Stanów Zjednoczonych są zmuszeni do płacenia 
66 milionów dolarów – tyle to wynosi z odsetkami.  
Ludzie, którzy nigdy nie ruszą łopaty pełnej gruzu ani nie 
przyczynią się do uzyskania kilograma materiału, zainka-
sują więcej pieniędzy od Stanów Zjednoczonych niż lu-
dzie, którzy dostarczają ten materiał i wykonują pracę. 

Tak straszne są odsetki. W całej naszej wspaniałej 
emisji obligacji odsetki są zawsze większe niż kapitał. Z 
tego powodu wszystkie nasze wielkie prace publiczne 
kosztują więcej niż ich dwukrotny koszt faktyczny. 

Jeśli twój kraj może wyemitować obligacje o warto-
ści jednego dolara, może wyemitować banknot o warto-
ści jednego dolara. 

Czynnik, który powoduje, że obligacje są dobre, spra-
wia, że banknoty są też dobre. Różnica między obliga-
cjami a banknotami polega na tym, że obligacje pozwala-
ją pośrednikom pieniężnym zgromadzić podwójną sumę 
wartości obligacji i jeszcze dodatkowe 20 procent, pod-
czas gdy waluta nie płaci nikomu, z wyjątkiem tych, któ-
rzy wnoszą bezpośredni wkład w Muscle Shoals, w jakiś 
użyteczny sposób…

To absurd, żeby mówić, że nasz kraj może wyemito-
wać 30 milionów dolarów w obligacjach, a nie może wy-
emitować 30 milionów dolarów w walucie. Obie są przy-
rzeczeniem płatności, ale jedne tuczą lichwiarzy, a drugie 
pomagają ludziom. Gdyby waluta emitowana przez rząd 
nie była ważna, wtedy nie byłyby ważne także obligacje. 
To straszna sytuacja, kiedy rząd, który chce powięk-
szyć bogactwo narodowe, musi popadać w długi i 
zgadzać się na rujnujące odsetki, jakie musi płacić 
ludziom, którzy kontrolują fikcyjną wartość złota. 

Tomasz Edison

Emisja pieniędzy należy do narodu, 
a nie do prywatnych banków Tomasz Edison

Elektrownia Muscle Shoals na rzece Tennessee



Kredyt Społeczny 
nie jest monopolem państwa

Kredyt Społeczny nie oznacza zastąpienia monopolu bankowego przez monopol finansowy pań-
stwa. To nie rząd ma emitować pieniądze zgodnie ze swoimi zachciankami i celami. 

Żeby zastosować zasady Kredytu Społecznego, rząd będzie powoływał członków Narodo-
wego Biura Kredytowego (które, służąc potrzebom Kanady, mogłoby być równie dobrze Bankiem Kanady). 
Tym powołanym członkom powierzonoby zapewnienie zgodności systemu monetarnego z celami wyzna-
czonymi Biuru Kredytowemu przez prawo gwarantujące odzwierciedlanie poprzez pieniądze w każdym 
okresie czasu faktów produkcji i konsumpcji. Oznacza to siłę nabywczą zagwarantowaną każdej osobie 
poprzez okresową dywidendę (dochód) oraz rabat zastosowany do wszystkich cen detalicznych (żeby do-
stosować je do obecnej całkowitej siły nabywczej konsumentów). Ten rabat jest określany matematycznie 
od jednego okresu do następnego zgodnie ze stosunkiem całkowitej konsumpcji do produkcji. 

Kiedy rabat zostaje określony, Narodowe Biuro Kredytowe będzie postępować dalej bez żadnego wpły-
wu ze strony rządu, posługując się tylko statystyką (faktami) produkcji i konsumpcji. Biuro nie nakazuje ani 
nie kontroluje faktów (nie mówi producentom czy konsumentom, co mają robić) – ono tylko obserwuje i 
rejestruje. Fakty powstają z powodu wkładu nabywczego wolnych producentów i konsumentów. Będą one 
zastosowane do wszystkich cen. Ponadto ceny nie będą ustalane przez Narodowe Biuro Kredytowe; będą 
nadal określane przez samych producentów, zgodnie z kosztami produkcji. 

Tak jak sprawiedliwość jest wymierzana publicznie, tak Narodowe Biuro Kredytowe będzie publikować 
okresowe komunikaty dotyczące krajowych finansów, na których oparta będzie wielkość dywidendy i ra-
batu. 

Rząd będzie dalej otrzymywał pozwolenie od wybranych przedstawicieli społeczeństwa na wydawanie 
pieniędzy na prace i usługi publiczne. Zamiast brać pod uwagę możliwość opodatkowania dochodu oby-
wateli, rządy i parlamenty będą uwzględniały zdolność produkcyjną kraju, jego fizyczne możliwości, które 
odpowiadają na potrzeby publiczne, a także na potrzeby prywatne. Innymi słowy, rządy i parlamenty będą 
opierały swoje decyzje na rzeczywistości. Narodowe Biuro Kredytowe ustanowi obieg kredytu w harmonii 
z tymi decyzjami zarówno dla prywatnej jak i publicznej produkcji i konsumpcji. 

Znalezienie najmniejszej możliwości zastosowania tego mechanizmu dla korzyści dyktatury jest nie-
możliwe. Na tym polega różnica między Kredytem Społecznym a socjalizmem. Socjalizm tworzy plany, z 
którymi obywatele muszą się zgadzać i jest to system przymusu. Kredyt Społeczny uważa obywateli za 
udziałowców w produkcji kraju i w żaden sposób niczego nie nakazuje. Przedstawia tylko obywatelom 
okresowy komunikat na temat krajowych finansów i rozprowadza dla nich dywidendę. 

Louis Even

Niebezpieczeństwo papierowych pieniędzy jest dokładnie tym, 
czym jest niebezpieczeństwo złota – nie jest dobrze, jeśli będziecie 
ich mieli za dużo. Istnieje tylko jedna zasada dotycząca pieniędzy i 
jest nią: mieć ich wystarczającą ilość do prowadzenia całej uzasad-
nionej wymiany towarowej i usługowej czekającej na realizację. Za 
dużo i za mało – oba rozwiązania są złe. Właściwą proporcją jest 
wystarczająca ilość pieniędzy do prowadzenia tej wymiany i wystar-
czająca ilość do zapobiegania stagnacji z jednej strony oraz niewy-
starczająca ilość, by zezwolić na spekulację z drugiej strony.

Jeżeli rząd Stanów Zjednoczonych przyjmie politykę wzrostu 
swego narodowego bogactwa bez wspierania poborców odsetek – 
ponieważ cały dług narodowy składa się z naliczanych odsetek –
wtedy zobaczycie erę postępu i dobrobytu w tym kraju, jaka inaczej 
nigdy nie mogłaby nadejść. Tomasz Edison 
Thomas Alva Edison (1847 –1931) – wynalazca, przedsiębiorca. Za-
łożyciel prestiżowego czasopisma naukowego Science (1880).
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Tomasz Edison
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Postęp – automatyzacja, roboty i technologia – w 
coraz większym stopniu zastępuje pracę ludz-
ką. Robotnicy zastąpieni w ten sposób przez 

maszyny stają  się teraz bezrobotni. Czy więc technolo-
gia jest złem? Czy powinniśmy się zbuntować i zniszczyć 
maszyny, ponieważ zabierają nam pracę? 

Nie, jak znakomicie pisał na ten temat Louis Even w 
artykule „Postęp dla kogo i dlaczego?”1. Jeśli praca mo-
że zostać wykonana przez maszynę, to tym lepiej, ponie-
waż pozwala to człowiekowi przeznaczyć czas na inne 
działania, na działalność swobodną, będącą wynikiem 
własnego wyboru. To wszystko jednak pod warunkiem, 
że otrzymuje on dochód, który zastępuje zarobki, jakie 
stracił wraz z instalacją maszyny. Inaczej maszyna, która 
powinna być sprzymierzeńcem człowieka, stanie się je-
go wrogiem, ponieważ pozbawia go dochodu i uniemoż-
liwia utrzymanie. Tu przypominamy sobie to, co powie-
dział papież Jan Paweł II w Toronto, 15 września 1984 r. 
podczas jego pierwszej pielgrzymki do Kanady:

„Technika w wielkim stopniu przyczyniła się do 
dobra ludzkości; uczyniła tak wiele dla poprawy wa-
runków życia człowieka, w jego służbie i w ułatwie-
niu oraz doskonaleniu jego pracy. Jednakże w pew-
nych momentach technika już nie wie, gdzie jest 
jej miejsce: czy ma być za ludzkością, czy przeciw 
niej... Dlatego kieruję swój apel do wszystkich zain-

1 Zob. Louis Even, Postęp dla kogo i dlaczego?, MICHAEL nr 
79, październik-grudzień 2014. 

teresowanych... do każdego, kto może przyczynić się 
do zapewnienia tego, by technika, która uczyniła tak 
wiele dla zbudowania Toronto i całej Kanady, służyła 
rzeczywiście każdemu mężczyźnie, każdej kobiecie 
i każdemu dziecku na tej ziemi i na całym świecie”.

Comiesięczny bezwarunkowy 
dochód gwarantowany dla każdego

Comiesięczna dywidenda (gwarantowany dochód) 
w wysokości 1200 dolarów wypłacana każdemu męż-
czyźnie, każdej kobiecie i każdemu dziecku w naszym 
kraju, żeby umożliwić zakup produkcji wykonanej przez 
maszyny – oto krok, który faktycznie spowoduje, że tech-
nika będzie naprawdę służyć każdemu Kanadyjczykowi i 
uczyni maszynę sprzymierzeńcem człowieka. 

Dlatego konieczne jest otrzymywanie comiesięcz-
nego gwarantowanego dochodu, który jest oddzielony 
od zatrudnienia. Politycy nie będą mieli wyjścia, jak tyl-
ko wprowadzić takie rozwiązanie. Jest to system jutra, 
jedyny, który jest zgodny z rzeczywistością. Czytelnicy 
„Michaela” wiedzą, że ten gwarantowany dochód nazy-
wamy w naszych artykułach „dywidendą”, ponieważ jest 
ona oparta na tym, że wszyscy obywatele są współ-
właścicielami zasobów naturalnych swojego kraju 
oraz współdziedzicami postępu i wynalazków, które 
umożliwiają wykorzystanie tych zasobów. 

Dywidenda nie powinna być finansowana z pieniędzy 
podatników, ale z nowych pieniędzy, tworzonych bez od-
setek i bez długu, co wypełni lukę pomiędzy siłą nabyw-
czą obywateli a produkcją. Nie będzie tu niebezpieczeń-
stwa inflacji, posiadania „zbyt dużej ilości pieniędzy”, 
ponieważ powrócą one do swojego źródła – do banku 
centralnego – wtedy, kiedy zostaną skonsumowane pro-

Czas na 
gwarantowany dochód 
dla każdego
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dukty (zakupione w sklepach). 
Ta formuła rocznego gwarantowanego dochodu czy 

dywidendy, będzie nieskończenie lepsza niż obecne 
ubezpieczenie od bezrobocia i programy opieki społecz-
nej, ze związanymi z nimi wszystkimi dochodzeniami, 
ustalającymi, kto jest uprawniony do tych programów, a 
kto nie, zwłaszcza, że są one finansowane przez podatki 
tych, którzy są zatrudnieni, co wszędzie jest powodem do 
niezadowolenia. W przeciwieństwie do zasiłków z opie-
ki społecznej, dochód gwarantowany będzie wypłacany 
każdemu obywatelowi, niezależnie od tego, czy jest za-
trudniony czy nie. Ci, którzy będą zatrudnieni, nie zosta-
ną ukarani, ponieważ będą otrzymywali dochód gwaran-
towany plus swoje zarobki. 

Próby wprowadzenia 
dywidendy dla każdego w Kanadzie

W listopadzie 1985 r. Komisja Macdonalda (utworzo-
na kilka lat wcześniej przez premiera Pierre’a Trudeau) 
ogłosiła swój trzytomowy 1100-stronicowy raport, zaleca-
jący trzy główne zmiany: wolny handel ze Stanami Zjed-
noczonymi, zmianę polityki podatkowej w stosunku do 
konsumpcji i gwarantowany roczny dochód. Rząd Bria-
na Mulroney’a2 wprowadził dwie pierwsze zmiany, ale 
gwarantowanego rocznego dochodu, który spowodował-
by dużo więcej dobrego dla Kanadyjczyków niż NAFTA 
(Północnoamerykański Układ Wolnego Handlu pomiędzy 
USA, Kanadą i Meksykiem) i diabelski GST (Goods and 
Services Tax – Podatek od dóbr i usług), nie wprowadził. 
Czy finansjera wywarła presję na rząd? 

Niektórzy powiedzą, że dawanie każdemu takiej dy-
widendy uczyni z ludzi próżniaków, to znaczy, że wie-
dząc, iż będą oni otrzymywali gwarantowany roczny do-
chód, nie będą chcieli już więcej pracować. Kredytowcy 
Społeczni odpowiadają na to, że, przeciwnie, z gwaran-
towaną dywidendą nastąpi rozkwit twórczej działalności. 
Ludzie znajdą się w miejscu, gdzie będą mogli uczestni-
czyć w takim rodzaju aktywności, która kogoś pociąga i 
mu odpowiada. 

To stanowisko zostało potwierdzone przez badania 
kanadyjskiego Komitetu Nauki i przedstawione przez Ca-
nadian Press w gazetach 3 lipca 1991 r.: 

„Obawy, że gwarantowany roczny dochód dla 
każdej rodziny kanadyjskiej zlikwiduje chęć ludzi do 
pracy, są bezpodstawne, mówią Derek Hum i Way-
ne Simpson, dwaj badacze, którzy podpisali doku-
ment… Rzecznik rządu podkreślił, że projekt gwaran-
towanego rocznego dochodu znajduje się, jak dotąd, 
na półce, ale mógłby pojawić się w następnych wy-
borach powszechnych”. Wiemy, że tak się nie stało. 

Dziennikarz Richard Daigneault pisał 4 stycznia 1985 
r. w dzienniku „Le Soleil” w wydaniu ukazującym się w 
Quebec City: „Pewna grupa członków partii liberalnej 
uważa, że gwarantowany dochód roczny – minimalny 
dochód, do którego będzie uprawniony każdy obywa-
tel – jest systemem jutra. Według Armanda Banniste-
ra, przewodniczącego Komisji Reform kanadyjskiej 
partii liberalnej, kwestii bezrobocia, na przykład, nie 
2 Pierre Elliott Trudeau (1919-2000) – dwukrotny premier 
Kanady w latach 1968-1984  z ramienia Partii Liberalnej; Brian 
Mulroney (ur. 1939) – premier Kanady w latach 1984-1993 z 
ramienia Partii Konserwatywnej (przyp. tłum.) 

można już więcej rozpatrywać w świetle przeszłości, 
z punktu widzenia lat 1930-tych. Wprowadzenie no-
woczesnej techniki na wszystkich poziomach działal-
ności produkcyjnej i handlowej stworzy bezrobocie. 
Czy możemy nadal utrzymywać, że każdy obywatel, 
każdy mężczyzna i każda kobieta, mają prawo do pra-
cy? Bannister mówi, że ta nadzieja jest nie do zreali-
zowania w kontekście ery technologicznej”. 

 Premier Nowej Fundlandii, Clyde Wells3, przedsta-
wił plan, który nazwał „gwarantowanym dochodem rocz-
nym” , ale który był daleko od tego, co proponowano po-
wyżej, dlatego że nie byłby wypłacany bezwarunkowo. 
Według tego planu, ubezpieczenie od bezrobocia, zasiłki 
z opieki społecznej i inne programy pomocy społecznej 
zostałyby zgromadzone w jednym pakiecie. Ludzie mu-
sieliby pracować 20 tygodni przy projektach rządowych, 
żeby otrzymać „gwarantowany dochód roczny”. Przez la-
ta wielu ludzi we wschodniej Kanadzie musiało pracować 
10 tygodni w sztucznie wytworzonych przez rząd miej-
scach pracy, żeby otrzymywać przez 42 tygodnie wypła-
ty z ubezpieczenia od bezrobocia. W większości przy-
padków były to prace bezużyteczne, takie jak budowanie 
nadbrzeży z kamieni. Po kilku tygodniach nadbrzeża były 
niszczone przez fale, ale prawdziwym celem nie było po-
siadanie nowego nadbrzeża, tylko to, żeby ludzie praco-
wali, a więc, żeby nie otrzymywali „pieniędzy za nic”, żad-
nego „darmowego obiadu”. 

Pomieszanie środków i celów
Władze nie chcą uznać, że większość dzisiejszej pro-

dukcji pochodzi z rzeczy, które są „bezpłatne”: z zaso-
bów naturalnych, które są bezpłatnym darem Boga dla 
każdego człowieka oraz z postępu – wynalazków przeka-
zywanych z pokolenia na pokolenie. W ten sposób rząd 
pozbawia nas dziedzictwa, które należy się wszystkim 
obywatelom, niezależnie od tego, czy są zatrudnieni, czy 
nie. 

Przywiązanie dochodu do pracy jest zniekształce-
niem środków i celów. Jeżeli wszystkie potrzeby życio-
we mogą zostać zaspokojone bez zatrudniania wszyst-
kich ludzi, tworzenie bezużytecznych miejsc pracy, żeby 
utrzymywać pełne zatrudnienie, jest zwykłą głupotą. John 
Farina, profesor wydziału nauk społecznych, uniwersy-
tetu Wilfrid Laurier w Waterloo, w prowincji Ontario po-
wiedział w 1982 r.: „Człowiek wynalazł maszyny, więc 
człowiek nie musiałby pracować, a my osiągnęliśmy 
półtora miliona bezrobotnych. Lecz zamiast cieszyć 
się z tego, wpadamy w rozpacz. Jest to dla mnie po 
prostu szalona głupota”. 

Przypominamy sobie napis nad wejściem do obozu 
koncentracyjnego Auschwitz podczas II wojny światowej: 
„Praca czyni wolnym”. Rząd przyznając bezwarunkowy 
dochód gwarantowany każdemu obywatelowi szanował-
by dużo bardziej jego godność, niż angażując go do wy-
muszonej pracy. A mówiąc o szacunku, mamy nadzieję, 
że będziecie mieli go mniej dla złodziejskich bankierów i 
ich oszukańczego systemu, niż go mają rządy. 

Nie poddawajmy się. Nadchodzi czas na bezwarunko-
wy gwarantowany comiesięczny dochód dla każdego. 

Alain Pilote
3 Clyde Wells (ur. 1937) – premier kanadyjskiej prowincji 
Nowa Fundlandia i Labrador w latach 1989-1996  	 
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Bruksela zakazuje wolności
Fragmenty przemówienia Viktora Orbána 
w dniu święta narodowego Węgier 15 marca 2016 r. 

We wtorek 15 marca 2016 r. po raz kolejny kilkaset 
osób z Polski przybyło do Budapesztu specjalnym pocią-
giem, a także autobusami, żeby wziąć udział w uroczy-
stościach obchodów święta narodowego Węgier. Polacy 
zostali jak zawsze wspaniale przyjęci przez węgierskich 
przyjaciół, a premier Orbán w czasie swojego przemó-
wienia na placu przed Muzeum Narodowym wspierał 
Polskę w jej walce o wyjście z postkomunizmu. Osob-
ne spotkanie polsko-węgierskie odbyło się po południu 
przed pomnikiem generała Józefa Bema, gdzie wystą-
piły zespoły polsko-węgierskie z Budapesztu oraz prze-
mawiali Polacy i Węgrzy. 16 marca w polskim kościele 
w Budapeszcie polscy patrioci wzięli udział w uroczystej 
Mszy św.

„Bądź pozdrowiona węgierska wolności, w dniu 
twych urodzin!”

Panie i Panowie! Rodacy! Węgrzy na całym świecie!
Z uszytą przez żonę kokardą na swoim sercu, z to-

mikiem poezji w kieszeni, z myślami o strasznych wraże-
niach z rewolucji w głowie witał Sándor Petőfi 15 marca 
w swoim dzienniku: „Bądź pozdrowiona węgierska wol-
ności, w dniu twych urodzin!”. Dziś po 168 latach z rado-
ścią i wiosennym optymizmem, z wielkimi nadziejami i 
podniesioną duszą świętujemy w całym Basenie Karpat. 

Raduje nasze serca szczególnie to, że podobnie jak 
w 1848 roku, kiedy w decydujących bitwach walczył u 
naszego boku Legion Polski, dzisiaj ich następcy zno-
wu są z nami. Witam rozentuzjazmowanych potomków 
generała Bema. Pozdrawiam synów i córy wielkiego 
narodu polskiego. Tak, jak wcześniej po wielokroć 
w naszej tysiącletniej historii wspieraliśmy wasz na-
ród, tak również dzisiaj stoimy za Wami w walce, któ-

rą prowadzicie o wolność i niezalezność Waszej oj-
czyzny! Wraz z Wami pragniemy przekazać Brukseli: 
więcej szacunku dla Polaków! Więcej szacunku dla 
Polski! Niech Bóg Was błogosławi! Ważne dla pol-
sko-węgierskiej wspólnoty losów jest to, że 60 lat te-
mu nasza druga chwalebna rewolucja w 1956 roku 
urodziła się pomiędzy pomnikiem Bema a placem 
Kossutha. 

Szanowni Państwo! Szanowni Świętujący!
Węgier występuje w obronie swojej prawdy, kie-

dy trzeba. Jak musi, nawet walczy. Nie szuka bez po-
wodu problemów. Wie, że lepiej zachować spokój, 
niż wyciągać szable. Dlatego, rzadko bierzemy się 
za rewolucję. Podczas 170 lat dwa razy tak postąpi-
liśmy. Mieliśmy powody. Czuliśmy, że nie wytrzymamy 
dalej. Europa zachowała nasze rewolucje z 1848 i 1956 
wśród chwały świata.

Dzisiejszy porządek urządzili spadkobiercy rewolu-
cji z 1848 i 1956. Ta tradycja kieruje dzisiejszym świa-
tem polityki, gospodarką i życiem intelektualnym narodu. 
Równość przed prawem, odpowiedzialne ministerstwa, 
bank narodowy, wspólny podział obciążenia, wolność, 
odpowiedzialność, szacunek dla ludzkiej godności, zjed-
noczenie narodu. Bądźmy za to wdzięczni, że tak się sta-
ło. Soli Deo gloria!

Szanowni Państwo!
Obecne czasy zadają nam pytanie, czy mamy być 

niewolnikami, czy ludźmi wolnymi? Los Węgrów jest 
powiązany z narodami Europy, dziś żaden naród nie mo-
że być wolny, jeżeli Europa nie jest wolna. Europa jest 
bezsilna, jest jak więdnący kwiat zjadany przez tajne ro-
bactwo. 168 lat po wiośnie ludów, nasza wspólna ojczy-

zna, Europa, nie jest wolna. 

Polacy w Budapeszcie, 15 marca 2016 Przed Węgierskim Muzeum Narodowym
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Europa nie jest dziś wolna. Wolność zaczyna się 
od prawdy. Dziś w Europie zakazuje się mówić praw-
dę. Kaganiec jest kagańcem, nawet z jedwabiu. Dziś 
w Europie nie wolno mówić o tym, że mamy wędrów-
kę ludów, a nie napływ migrantów. Nie wolno mówić, że 
dziesięciomilionowe tłumy czekają w gotowości, żeby ru-
szyć w naszym kierunku. Nie można mówić o tym, że mi-
gracja przynosi do naszych krajów przestępstwa i terror. 

Dziś nie można mówić, że mamy napływ innych 
społeczeństw, które są zagrożeniem dla naszego 
stylu życia, kultury, zwyczajów i tradycji chrześcijań-
skich. Nie można mówić, że ci, co wcześniej przybyli, 
zamiast integracji zbudowali własny świat, z własnymi 
prawami, ideami, które rozwierają tysiącletnie ramy Eu-
ropy. Zakazuje się mówić, że to nie łańcuch przypadko-
wych i nieumyślnych konsekwencji, lecz zaplanowana 
akcja, tłum ludzi prowadzonych na nas.

Zakazuje się mówić, że w Brukseli dziś pracują 
nad tym, żeby jak najszybciej przywieziono i zasie-
dlono u nas obcych. Nie wolno mówić, że celem za-
siedlenia jest zmiana wzorów religijnych i kultural-
nych Europy i przebudowanie etnicznych podstaw, 
usuwając ostatnie bariery internacjonalizmu, czyli 
państwa narodowe. Zakazuje się mówić, że Bruksela 
zabiera po kawałku naszą narodową suwerenność, że 
w Brukseli pracują nad planem Stanów Zjednoczonych 
Europy, do czego nikt nigdy ich nie uprawnił. Dzisiejsi 
przeciwnicy wolności są inni niż dawni władcy, czy wład-
cy systemu sowieckiego. Innymi metodami zmuszają do 
poddania się. Dziś nie zamykają w więzieniach, nie za-
bierają do łagrów, nie okupują czołgami państw przywią-
zanych do własnej wolności. Dziś wystarczają ataki pra-

sy światowej, stygmatyzacja, straszenie i szantaż. Czy 
raczej wystarczały. Do tej pory.

Narody Europy obudziły się, uporządkowują się i 
niedługo wstaną. Narody Europy zrozumiały, że cho-
dzi o ich przyszłość. Nie tylko dobrobyt i wygodne 
życie, praca, ale nasze bezpieczeństwo i pokój są za-
grożone. Śpiące w dobrobycie narody Europy wresz-
cie zrozumiały, że zagrożone są zasady, na których 
Europa została zbudowana.

Europa to chrześcijaństwo, wspólne życie wolnych i 
niezależnych narodów, równouprawnienie kobiet i męż-
czyzn, wyścig fair, solidarność, honor, pokora, sprawie-
dliwość i miłosierdzie. To niebezpieczeństwo nie ataku-
je nas jak wojny i katastrofy nagle. Wędrówka ludów to 
cicha woda, która wytrwale rwie brzegi. Pokazuje się ją, 
jako sprawę humanitarną, lecz jej prawdziwa natura, to 
zajęcie przestrzeni. To co dla nich jest zajęciem prze-
strzeni, dla nas jest utratą przestrzeni.

Wojownicy praw człowieka czują potrzebę, aby nas 
pouczać i oskarżać. Ponoć jesteśmy wykluczający i 
wrodzy. Prawda jest taka, że nasza historia, to historia 
przyjmowań i łączenia kultur. Kto zgłaszał się jako nowy 
członek rodziny, sojusznik, czy przybysz uciekający aby 
przeżyć, tego wpuściliśmy i znalazł u nas nową ojczyznę. 
Kto przybył, aby zmienić nasz kraj, uformować nasz na-
ród na własną modłę, kto przybył z agresją i wbrew na-
szej woli, zawsze spotkał sprzeciw.

Będziemy niewolnikami, czy ludźmi wolnymi? To jest 
pytanie. Odpowiedzcie. Naprzód Węgry! Naprzód Wę-
grzy!

Viktor Orbán

Za Polskę wielu z nas przelałoby 
w każdej chwili krew, a wielu Po-
laków oddałoby w razie potrzeby 
życie, by chronić Węgry. W prze-
szłości nieraz tak było

Viktor Orbán
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Wiec przed pomnikiem gen. Józefa BemaPolacy w Budapeszcie, 15 marca 2016
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Od dawna znane i powszechnie przyjęte jest twier-
dzenie o duchowym pokrewieństwie, o wielowiekowej, 
„odwiecznej”, niespotykanej gdzie indziej na świecie 
przyjaźni narodów i państw: polskiego oraz węgierskie-
go, o udzielanej sobie wzajemnie pomocy w sytuacjach 
trudnych. W przeciwieństwie do tej ogólnej wiedzy nie 
przeszedł do zbiorowej świadomości i nie utrwalił się – z 
punktu widzenia historii Europy jeszcze ważniejszy – fakt 
drugi, mianowicie, że zarówno Polska, jak i Węgry były 
jakkolwiek nie zawsze w tym samym czasie i nie za-
wsze wspólnie – przedmurzem chrześcijańskiej Eu-
ropy Zachodniej przez całe wieki dawne i takim są 
w dużej mierze ponownie i dzisiaj, choć nie zdobyły 
one za to uznania Europy wówczas, ani nie zdobywa-
ją go także teraz. 
Przyjęcie chrześcijaństwa przez Polskę i Węgry

Równoległa analiza roli Polski i Węgier – zarówno 
historycznej, jak i dotyczącej dzisiejszych czasów – wy-
nika z bliskości ich geopolitycznego położenia w Euro-
pie, a więc z faktu, że w kilkadziesiąt lat po osiedleniu 
się węgierskich plemion w Niecce Karpackiej i po upły-
wie zaledwie kilkunastu lat od czasu zaprzestania przez 
nie wojennych wypraw do zachodniej Europy, lud ten – w 
oparciu o cały łuk Karpat – zaczął przekształcać się w 
naród i w państwo, przy czym ich północnym sąsiadem 
była Polska, która – w drugiej połowie X stulecia – wy-
szła na historyczne światło dzienne i jako zespół plemion 
zajmujących tereny od północnego łuku Karpat do mo-
rza Bałtyckiego i od dorzecza Odry do dorzecza Wisły, 
też zaczęła stawać się jednolitym narodem oraz tworzyć 
państwo. Obydwa kraje prawie jednocześnie przyję-
ły chrześcijaństwo typu zachodniego, wkraczając 
w obręb tej kultury. Polska w 966 roku, za czasów 
pierwszego historycznego władcy – księcia Mieszka 
I, a Węgry w 972 roku, za panowania księcia Gézy 
(z późniejszego królewskiego rodu Arpadów). Co równie 
ważne z punktu widzenia równoległej analizy, to fakt, że 
historie tych dwóch państw wielekroć splatały się ze so-
bą na przestrzeni dziejów, wzbogacając się o potęgują-
cą się z biegiem czasu wzajemną sympatię, utrwalaną 
przez udzielaną sobie obopólnie pomoc w chwilach trud-
nych.

Obrona przed Niemcami
Przejście na chrześcijaństwo miało, w przypadku 

obydwu krajów, od samego początku ostrze polityczne, 
niezależnie od wartości moralnych i kulturowych, jakie 
nowa religia ze sobą niosła. Mianowicie była to obrona 
przed agresywnymi działaniami potężnego Cesarstwa 

Rzymskiego Narodu Niemieckiego, które pod pozorem 
nawracania pobliskich ludów na wiarę chrześcijańską, 
dążyło do zagarniania coraz to nowych terenów leżących 
od niego na wschód. Zaborcze te działania otrzymały 
z biegiem wieków nazwę „Drang nach Osten”. Już we 
wczesnym średniowieczu ich ofiarami stały się – osia-
dłe między Łabą a Odrą – ludy zachodniosłowiańskie 
(Mienianie i Łużyczanie, a następnie Wieleci, Obodrzy-
ce i Pomorzanie), całkowicie wchłonięte przez niemiec-
kie imperium. 

Uzależnione od Rzeszy Niemieckiej zostało też pań-
stwo czeskie, które już w połowie X wieku wpadło w lenną 
podległość od niej, by – po uzyskaniu przez Przemysła-
wa Ottokara I (od cesarza niemieckiego) dziedzicznego 
tytułu królewskiego – stać się, od 1222 roku, pełnopraw-
nym, jednak lennym członkiem Cesarstwa. Uważam, iż 
owo długotrwałe, wielowiekowe uzależnienie państwa 
czeskiego od Niemiec, a następnie od habsburskiej Au-
strii, a więc od państw niemieckojęzycznych, germań-
skich, spowodowało w narodzie czeskim ukształtowanie 
się – w sytuacjach krytycznych – postawy politycznie za-
chowawczej, ostrożnej. Jedynym chyba wyjątkiem od tej 
postawy była praska defenestracja, dokonana w 1618 ro-
ku na przysłanych przez austriackiego cesarza urzędni-
kach, będąca iskrą, która wywołała w Europie pożar woj-
ny trzydziestoletniej. 

Narody polski i węgierski wręcz przeciwnie, w po-
czątkach swych państwowości nie uległy Rzeszy, a w po-
wtarzających się z nią walkach utrzymały pełną niepod-
ległość w obrębie świata zachodniochrześcijańskiego, 
stając się jednymi z najważniejszych krajów tego świata. 
Wpływało to na cechy ich osobowości, takie jak posza-
nowanie odwagi, a także odczuwanie wolności i niezawi-
słości jako wartości najwyższych, dla których warto po-
święcić nawet życie. 

Walka o odzyskanie niepodległości
Węgrzy utracili niepodległość w XVI stuleciu (po bi-

twie pod Mohaczem), a więc około 650 lat po osiedle-
niu się w sercu Europy, Polacy popadli w ponad stuletnią 
niewolę pod koniec XVIII wieku. W czasach uzależnie-
nia obydwa te narody – i węgierski i polski – nieustan-
nie starały się utraconą wolność odzyskać. Ileż powstań 
wybuchło w owych czasach i w jednym i w drugim kraju. 
Każde z nich kończyło się porażką, ale nie zrażało to po-
koleń następnych. Wolność i niezależność pozostawały 
przez cały czas udręki i poniżenia wartościami nadal naj-
ważniejszymi. Tym też cechowały się te dwa narody i w 
XX stuleciu, dwukrotnie odzyskując wtedy państwowość 

Wspólny los Konrad Sutarski



UCHWAŁA SENATU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
z dnia 19 lutego 2016 r. w sprawie 

ustanowienia roku 2016 
Rokiem Solidarności Polsko-Węgierskiej

Dla uczczenia 60. rocznicy antykomunistycznego buntu w Poznaniu w czerwcu 1956 r. oraz 60. roczni-
cy powstania na Węgrzech w październiku i listopadzie 1956 r. Sejm i Senat Rzeczypospolitej Polskiej oraz 
Zgromadzenie Narodowe Węgier, przekonane o szczególnym znaczeniu tych wydarzeń dla wspólnej historii 
obu Narodów, ustanawiają rok 2016 Rokiem Solidarności Polsko-Węgierskiej.

Bohaterski zryw Polaków i Węgrów był przejawem naszego odwiecznego pragnienia wolności i prote-
stu przeciwko zniewoleniu całego regionu wskutek narzuconego po II wojnie światowej podziału Europy. 
Wzajemna solidarność i pomoc naszych Narodów w 1956 roku stanowią szczególną wartość, którą należy 
wspólnie upamiętnić.

Uchwała o zgodnej treści została przyjęta przez Zgromadzenie Narodowe Węgier, Sejm oraz Senat 
Rzeczypospolitej Polskiej.
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(po I wojnie światowej oraz pod koniec owego stulecia), 
a promiennymi wyrazicielami owych wspaniałych tradycji 
i wartości były: rok 1956 (szczególnie na Węgrzech) oraz 
antykomunistyczne działania opozycyjne, w tym związku 
zawodowego „Solidarność” w Polsce.

Owe cechy narodu polskiego i węgierskiego, które w 
średniowieczu kształtowały i umacniały się w opozycji do 
nacisku germańskiego w obrębie cywilizacji zachodnio-
europejskiej, przydatne były też w odniesieniu do innych 

kultur, kiedy Węgry, a także i Polska stały się „przedmu-
rzem chrześcijaństwa” zachodniego. 

Konrad Sutarski
Autor jest poetą, publicystą, historykiem i tłumaczem. 

Jako poeta debiutował w 1956 r. Od 1965 r. mieszka w 
Budapeszcie, gdzie w 1969 r. uzyskał tytuł doktora rolni-
czych nauk technicznych na Uniwersytecie Nauk Rolni-
czych. Jest autorem ponad dwudziestu pięciu książek. 

Spośród 37 prezydentów USA do czasów Jimmy 
Cartera przynajmniej 18 lub 21 (w zależności od źródła, 
któremu się daje wiarę) było ze sobą blisko spokrewnio-
nych . Stanowi to między 48,6 a 56,7 proc. ogółu prezy-
dentów – odsetek znacznie przekraczający poziom, który 
można byłoby uznać za przypadkowy, jak uważa wielu 
badaczy teorii spiskowej oraz matematyków.

Nie tylko John Adams, który pomógł w zaprojekto-
waniu Wielkiej Pieczęci, był spokrewniony z F. D. Ro-
oseveltem, który umieścił ją na dolarowym banknocie, 
ale również taki z pozoru outsider jak Richard Nixon był 
spokrewniony z Jamesem Monroe. Trzej prezydenci byli 
kuzynami (Franklin Pierce, James Garfield oraz Grover 
Cleveland), a William Henry Harrison był spokrewniony 
z Jeffersonem, Jacksonem, Tylerem oraz Benjaminem 
Harrisonem (jego prawnuk). Calvin Coolidge, Harry Tru-
man oraz Lyndon Johnson byli w nieco dalszej linii spo-
krewnieni z Jeffersonem, Jacksonem oraz Harrisonami. 

Rodziny Rooseveltów i Delano, które dały nam je-

dynego prezydenta wybranego na cztery kadencje, były 
spokrewnione z Grantem, Washingtonem, van Burenem 
oraz Taftem. Spośród 224 przodków w drzewach gene-
alogicznych 21 prezydentów możemy znaleźć 13 Ro-
oseveltów, 16 Cooledge’ów oraz 14 Tylerów. Inne źródło 
dowodzi pokrewieństwa 60 procent prezydentów oraz 
znajduje więzy większości z nich z nadzwyczaj bogatą 
rodziną Astorów. 

Dane te nie obejmują genealogii 4 prezydentów – 
Cartera, Reagana, Busha oraz Clintona, których również 
nam nie udało się znaleźć. Jednak, według źródła bli-
skiego księżnej Dianie, Clinton jest spokrewniony z ro-
dziną Rockefellerów.

Psycholog G. William Domhoff twierdzi, że duża 
część amerykańskiej elity rządzącej, podobnie jak ma to 
miejsce w Europie, jest spokrewniona poprzez związki 
małżeńskie.

Robert Anton Wilson 
Wypisy z konspirologii, za: Fronda, 17/18, zima 1999

Amerykanska dynastia
T. Jefferson

,
C. Coolidge H. Truman L. Johnson J. Monroe R. Nixon J. Garfield G. Cleveland
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SHRINERS I
Jeżeli wpiszemy w polskojęzyczny Internet słowo 

„shriners” (czytaj: szrajners) pojawi się nam tyl-
ko jedna informacja na temat „Shrinersów”. Bę-

dzie to artykuł opublikowany w polskojęzycznym piśmie z 
Chicago o nazwie „Monitor” (nr 01/10/1999). Artykuł jest 
zatytułowany „O bractwie Shriners i ich szpitalach” i pod-
pisany przez Leszka Mickiewicza. Stanowi on swoistą 
promocję szpitali Shriners w USA – zawiera informację, 
że przyjmują one bezpłatnie ciężko chore dzieci oraz in-
strukcję dotyczącą tego, co polscy rodzice powinni zro-
bić, by ich dziecko znalazło się w takim szpitalu.

Przy okazji artykuł zawiera pewne informacje o Shri-
nersach. Czytamy w nim: „Shrinersi (Shriners), nazywani 
również Masonami Świątyni (Shrine Masons) są to człon-
kowie bractwa, którego pełna nazwa brzmi: Ancient Ara-
bic Order of the Noble of the Mystic Shrine (for North 
America), w skrócie A.A.O.N.M.S, co można przetłuma-
czyć Starożytny Arabski Zakon Szlachecki Mistycznej 
Świątyni (dla obszaru Ameryki Północnej). Poza tajemni-
czością nazwa ta niewiele w sobie kryje.  

Związek nie jest aż tak starożytny (powstał w roku 
1872); z arabskiego ma tylko wspólne powitanie: es-sa-
lam-alejkum, przybranie głowy w kształcie fezu marokań-
skiego, nazwy świątyń i pewne symbole w herbie; nie jest 
zakonem; nie zrzesza szlachetnie urodzonych; mistycz-
na świątynia oznacza po prostu nie rzeczywiste, lecz mi-
styczne miejsce święte. Arabskość bractwa wzięła się z 
chęci nadania mu egzotycznej oprawy. 

Akurat zdarzyło się, że jeden z założycieli, aktor Wil-
liam (Bill) J. Florence był w tym czasie w Europie i pod-
czas przyjęcia w Ambasadzie 
Marokańskiej zapoznał się z 
arabskimi akcesoriami, które 
przeniósł do bractwa Shriners. 
Drugim założycielem Shriner-
sów był doktor Walter M. Fle-
ming, bardzo uznany lekarz w 
Nowym Jorku. Przypuszcza 
się, że nazwa ta – dość skom-
plikowana – wymyślona zosta-
ła tak, aby z jej pierwszych liter 
dało się utworzyć słowo A MA-
SON. W skrócie stowarzysze-
nie nazywa się Shrine. 

Bractwo zorganizowane 
jest w oddziałach, czyli świą-
tyniach (Temples) na przykład 
oddział chicagowski nazywa 
się Medinah Temple, a nowo-
jorski Mekka Temple. Aktual-
nie bractwo liczy około 600 000 
członków w Ameryce Północ-
nej, w Stanach Zjednoczonych, 
Kanadzie, Meksyku i Republice 

Panamskiej. Założone zosta-
ło w Nowym Jorku w 1872 ro-
ku. Aby zostać Shrinersem (czytaj: Szrajnersem) trzeba 
być masonem i to masonem wysokiej rangi, a mianowicie 
trzeba mieć 32 stopień w Obrządku Szkockim (Scottish 
Order) lub stopień Templariusza w Obrządku York (Kni-
ght of Templar Degree)”. 

Z wydanej w 1934 r. w Warszawie, prawdopodobnie 
przez samych masonów, pracy pt. „Wolnomularstwo w 
świetle encyklopedyj” dowiadujemy się, że Shrinersi mieli 
w USA w początkach XX w. 137 świątyń i że było ich tam 
„powyżej 200 000 szlachty, jak członkowie sami siebie 
nazywają” (s. 329-330).

Z anglojęzycznej Wikipedii dowiadujemy się, że Shri-
nersów jest 350 tys. i że ich „świątynie” są również w 
innych krajach („There are approximately 350 000 mem-
bers from 195 temples [chapters] in the U.S., Kanada, 
Brazil, Mexico, the Republic of Panama, the Philippines, 
Puerto Rico, Europe and Australia” – „W USA, Kana-
dzie,…. jest około 350000 członków w 195 świątyniach”). 

Shrinersi i islam
Można by z tego wyciągnąć wniosek, że masonów 

obrządku szkockiego posiadających 32 stopień wtajem-
niczenia jest na świecie 350 tysięcy. W haśle Wikipedii 
również zawarta jest „informacja”, że nie ma absolutnie 
żadnych faktycznych związków pomiędzy shrinersami a 
islamem.  

Przeczą jednak temu fakty, które ujawniają różni by-
li („uśpieni”) masoni. I tak np. Jim Shaw, mason 33 

stopnia wtajemniczenia, który 
„spotkał Chrystusa” i opuścił 
masonerię pod koniec XX w. 
opisuje i komentuje w książ-
ce pt. „Śmiertelna pułapka” 
to, co dzieje się na 32 stop-
niu masońskiego wtajemni-
czenia i po jego uzyskaniu. 

Gdy osiągnął już ten 
stopień zaczęto przygoto-
wywać go do wstąpienia do 
Shriners. W pierwszym eta-
pie poddaje się kandydata 
szczegółowym badaniom 
lekarskim i ci, którzy mają 
jakieś problemy zdrowotne 
(np. „słabe serce”) są od-
dzielani od pozostałych, a 
procedura ich przyjęcia jest 
dostosowana do ich możli-
wości zdrowotnych. 

Pierwszy etap wta-
jemniczenia polega na za-
mknięciu kandydata w sta-
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lowej klatce, na której staje ktoś już wtajemniczony i 
wyciąga ze spodni gumowego penisa (łudząco podob-
nego do prawdziwego), z którego wylewa na kandydata 
duże ilości jakiegoś płynu.

Następnie kandydat składa przysięgę, której jednym 
z elementów jest obietnica bezwzględnego dotrzymania 
tajemnicy i zgoda, gdy się jej nie zachowa, na poddanie 
się różnym torturom, w tym np. „przebiciu gałek ocznych 
ostrzem o trzech brzegach”. 

Po złożeniu tej przysięgi kandydat podchodzi do „oł-
tarza”, na którym leży Koran i składa „przysięgę krwi”, 
w trakcie której mówi, między innymi: „Allah, the God of 
Arabs, Moslem, Mahommedan, the God of our Fathers” 
(„W imię Allacha, Boga arabów, muzułmanów i mahome-
tan, Boga naszych Ojców”). 

Shaw odpowiada: „Każdy Shriner, klęcząc przed Ko-
ranem, składa przysięgę w imię Allacha, uznając pogań-
skiego boga zemsty za swojego (boga naszych ojców). 
Zarazem w rytuale uznaje się islam – jawnego wroga 
chrześcijaństwa – za jedyną prawdziwą drogę (Ten, któ-
ry szczerze poszukuje islamu, poszukuje prawidłowego 
kierunku)” (J. Shaw, T. McKenney, Śmiertelna pułapka, 
Gdańsk, s. 83-84). 

Masoneria i islam
Zauważmy, że celem masonerii, tak jak celem isla-

mu, jest zrealizowanie postulatów zaprezentowanych 
przez Platona w jego podstawowym dziele pt. „Państwo”, 
a zatem utworzenie państwa super totalitarnego, które 
zawłaszcza wszystkie płaszczyzny tak zbiorowego jak i 
indywidualnego życia. 

Islam buduje takie państwo wprost nie ukrywając je-
go totalitaryzmu i wszechobecności ideologii islamskiej. 
Masoneria jest bardziej wierna wskazaniom Platona – 
tworzy pozory wolności, ogranicza wolność powoli i po-
przez prawo wkraczające we wszystkie dziedziny życia 
i mające „tylko” chronić interesy obywateli. Poprzez po-
lityczną poprawność, która rozprawia się ze wszystkim 
tym, co „przeczy wolności”, neguje „prawa człowieka i 
obywatela”, jest „średniowieczne”, „rasistowskie”, „kse-
nofobiczne”, „seksistowskie”, „faszystowskie”, itp. 

Islam narzuca siłą swoje dogmaty i wartości, maso-
neria do nich przymusza „subtelniej” piorąc ludziom mó-
zgi, indoktrynując ich przez szkołę, media, modę, prze-
słania celebrytów i „naukowych autorytetów”. 

Islam i masoneria kroczą jednak tą samą drogą. Is-

lam chciałby przekształcić Europę w Eurokalifat. Dla ma-
sonerii islamizacja Europy jawi się jako skuteczne narzę-
dzie, dzięki któremu będzie mogła szybko i niejako na 
skróty usunąć przeszkody na drodze do realizacji swo-
jego „Nowego Wspaniałego Świata” – chrześcijaństwo, 
jego cywilizację, kulturę, prawdy i wartości, jego tradycję 
i obyczajowość.  

Stanisław Krajski

Tripoli Shrine Tempel, świątynia Shrinersów w Milwaukee, w stanie Wisconsin, USA



Jak spotkałem Teresę Neumann
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    Robert „Bob” Lambert

Kiedy byłam w drugiej klasie szkoły Najświętszego Imienia w Springfield 
w Massachusetts moja nauczycielka, pani Kelleher, poprosiła nas o przynie-
sienie jednej z naszych czterech ulubionych rzeczy, którymi możemy podzie-
lić się z klasą w ramach lekcji Show-and-Tell1. Moją „ulubioną rzeczą” był mój 
Tato, a ulubioną rzeczą u mojego Taty było to, że był dobrym gawędziarzem. 
Oto prawdziwa historia, z którą podzielił się on tego dnia z moją klasą – wy-
darzenie, które zmieniło jego życie: dzień, w którym spotkał świętą. 

Anne Marie Jacques

1 Show-and-Tell – lekcja, na którą 
uczniowie przynoszą interesujące ich 
przedmioty i opowiadają o nich klasie. 
(przyp. tłum.)  

2 Teresa Neumann (1898-1962) – 
niemiecka mistyczka i stygmatyczka. 
Była członkiem Franciszkańskiego 
Zakonu Świeckich. Służebnica Boża. Jej 
proces beatyfikacyjny został rozpoczęty 
na szczeblu diecezjalnym w 2005 
r. przez biskupa Gerharda Ludwiga 
Müllera. (przyp. tłum.)

Chociaż wojna zniszczyła dużą 
część miasta, mieszkańcy Konner-
sreuth przetrwali jakoś wiele bom-
bardowań. Żarliwie się modlili, bła-
gając Niebo o koniec wojny. Więc 
kiedy Amerykanie w końcu tam do-
tarli, całe miasto wyszło, żeby witać 
ich i wiwatować na ich cześć. To wte-
dy Artur spotkał Teresę Neumann2 – 
mistyczkę, o której tak dużo słyszał. 
Poznał ją po ranach zostawionych 
przez duże kwadratowe gwoździe na 
obu jej dłoniach. Teresa była osobą 
raczej nieśmiałą, ale bardzo sym-
patyczną. Art znał kilku Niemców i 
potrafił się porozumieć po niemiec-
ku, tak że Teresa rozmawiała z nim 
przez jakiś czas. Pokazał 

jej fotografię swojej rodziny, a Teresa 
powiedziała mu, że nie powinien się 

Dorastałem w czasie Wiel-
kiej Depresji w Lowell w 
stanie Massachusetts. 

Były to bardzo trudne czasy. Nie było 
wtedy dużo pracy, a ludzie byli bar-
dzo biedni. Było nas w domu sze-
ścioro dzieci i moja mama, wdowa, 
która sama musiała zapewnić nam 
środki do życia. Pamiętam, jak pew-
nego dnia kilku mężczyzn z władz 
stanowych przyszło do naszego do-
mu. Chcieli zabrać naszą szóstkę 
do domu dziecka, mówiąc, że nasza 
mama nigdy nie będzie w stanie sa-
ma nas wyżywić. Ale się mylili! Kiedy 
mama zorientowała się, po co przy-
szli, wzięła miotłę i zaraz przepędzi-
ła ich z domu! Ci ludzie nigdy więcej 
nie przyszli, a my nigdy nie chodzili-
śmy głodni. W ciągu wszystkich tych 
trudnych lat nasza mama pokazywa-
ła nam, że to wiara i zaufanie Bogu, 
który zawsze zaspokaja potrzeby, 
czynią wszystko możliwym. 

W 1943 roku, gdy II wojna świa-
towa szalała już w Europie, moi dwaj 

bracia i ja zostaliśmy powołani do 
wojska. Próbowałem wstąpić do ma-
rynarki, ale ministerstwo obrony, nie 
chcąc ryzykować, bym zestrzelał na-
sze samoloty z powodu mojego po-
ważnego daltonizmu, zachęciło mnie 
zamiast tego do wstąpienia do Kor-
pusu Lotniczego (Air Corps). Moja 
siostra, Marian, zapisała się także do 
żeńskiego Korpusu Lotniczego (Wo-
men’s Air Corps), co spowodowało, 
że nasza biedna mama przedwcze-
śnie osiwiała! Przez następne cztery 
lata nigdy nie wypuszczała swojego 
Różańca z rąk. Czuliśmy siłę tych 
modlitw przez ocean. Były one naszą 
pociechą i nadzieją na bezpieczny 
powrót do domu. 

Mój brat Artur, al-
bo „Art”, był absolwen-
tem akademii wojskowej 
West Point w Nowym Jor-
ku. Został w czasie woj-
ny pułkownikiem, służąc 
pod dowództwem gene-
rała George’a S. Pattona. 
W pewnym momencie zo-
stał dowódcą armii idącej 
z Francji do Niemiec i z 
powodzeniem „zajął” wiele 
niemieckich miast, wypie-
rając z nich nazistów. Kie-
dy jego kolumny zbliżyły 
się do małego miasta Konnersreuth 
w Bawarii, Art usłyszał o mieszka-
jącej tam młodej kobiecie, o której 
wszyscy mówili jako o „mistyczce”. 
W piątki doświadczała stygmatów. 
W tym stanie „powracała” do czasów 
Pana Jezusa, blisko 2000 lat temu, 
i przeżywała Jego Mękę, Śmierć i 
Zmartwychwstanie, ukazując w swo-
im ciele rany Chrystusa. Mój brat 
chciał się z nią spotkać wiedząc, że 
nasza mama pragnęłaby najpewniej 
usłyszeć pełny opis tego fenomenu. 

Bob i John Lambertowie 
z Teresą Neumann
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obawiać i że bezpiecznie powróci do 
nich. Zaprosiła go też, żeby ponow-
nie ją odwiedził.

Niedługo potem moi bracia i ja 
znowu spotkaliśmy się, żeby odbyć 
krótką wizytę. Art opowiedział Johno-
wi i mnie o swoim spotkaniu z Teresą 
Neumann, a ponieważ Konnersreuth 
znajdowało się niedaleko, postanowi-
liśmy tam pojechać i odwiedzić ją. Był 
to dzień, którego nigdy nie zapomnę. 
Kiedy przyjechaliśmy do Konner-
sreuth, zastaliśmy Teresę Neumann 
w domu. Przeszliśmy się z nią przez 
miasto, spotykając wielu jej sąsia-
dów. Mój brat John, zapalony ogrod-
nik, zwany w domu „Farmerem”, 
pomagał Teresie w jej ogrodzie, dys-
kutując na temat metod ogrodnictwa, 
na temat kwiatów i ziół… pomimo, że 
nie mówił po niemiecku. Nasza trójka 
pomagała jej zrywać kwiaty do ołta-
rza w jej kościele, gdzie spotkaliśmy 
proboszcza, ks. Josefa Nabera, któ-
ry był także jej kierownikiem ducho-
wym. Przekazał nam wiele informacji 
na temat specjalnych darów Teresy i 
tutaj znowu w jakiś sposób potrafili-
śmy to zrozumieć pomimo bariery ję-
zykowej. Potem Teresa zaprosiła nas 
z powrotem do domu i przedstawiła 
nam swoją rodzinę. Usiedliśmy przy 
stole w kuchni, a oni poczęstowali 
nas posiłkiem z chleba i koziego mle-
ka. Było to bardzo przyjemne popołu-
dnie, a my  gościliśmy tu wiedząc, że 
tego dnia otrzymaliśmy wielkie bło-
gosławieństwo. 

Wiele razy wracałem po-
tem do Konnersreuth, 
przywożąc kapelana 

naszej armii księdza Budnika i wie-
lu moich towarzyszy walki. Teresa 
zawsze była szczęśliwa widząc nas 
i cierpliwie przerywała swoją pracę, 
żeby nas przywitać i śmiać się ze 
zwariowanych rzeczy, o które, my 
żołnierze, ją pytaliśmy. Powiedziano 
nam, że Teresa nie jadła nic od 1923 
roku! Ani nic nie piła, nawet wody! 
Każdego dnia przyjmowała Komu-
nię Świętą i to wystarczało, żeby ją 
podtrzymywać przy życiu. Któregoś 
dnia, kiedy kilku z nas rozmawiało z 
nią i rozśmieszało, próbowałem po-
częstować ją pomarańczą. Teresa 
uprzejmie odmówiła, mówiąc że nie 
będzie w stanie jej utrzymać. 

Jednak największe wzruszenie 
przeżyłem, kiedy zostałem zaproszo-
ny przez ks. Nabera, żebym wrócił 
w piątek i był świadkiem stygmatów. 
Przybyłem wcześnie z rana. Padał 

z Niemców, Amerykanów, cywili i żoł-
nierzy – zebranych razem pomimo 
wojny – ciągnęła się od drzwi domu 
Neumannów do drugiego końca mia-
sta. Zająłem swoje miejsce i wszyscy 
modliliśmy się, czekając w kolejce. 

Kiedy w końcu przebyłem swoją 
drogę do pokoju Teresy, byłem całko-

wicie zaskoczony. Na-
wet jej nie poznałem! 
Strumienie schnącej 
krwi wypływały z jej 
oczu, jej głowa i pra-
we ramię pokryte były 
krwią. Zobaczyłem ks. 
Nabera stojącego przy 
jej łóżku. Podszedł 
do mnie i powiedział: 
„Ona jest na krzyżu. 
Patrz, jak wezmą gąb-
kę z octem i otrą jej 
usta”. Teresa pochy-
liła się do przodu, a 
potem nagle cofnęła 
się, jakby wydawała 

deszcz, a tam już były setki ludzi 
czekających, żeby zobaczyć Teresę. 
Wizje zwykle zaczynały się około pół-
nocy w czwartek i trwały do godziny 
16. w piątek. Wszyscy ustawiali się 
w kolejce i przechodzili przez jej po-
kój, po kilka osób na raz. Wolno po-
ruszająca się kolejka, składająca się 

”Kiedy wychodzi-
łem z jej pokoju tego 
dnia, wiedziałem, że 
było mi dane zoba-

czyć coś bardzo 
specjalnego

Teresa w ekstazie otrzymująca Komunię Świętą od 
ks. Nabera

Bob Lambert 
jako młody żoł-
nierz w czasie II 
wojny światowej 
z Teresą Neu-
mann

Zauważmy rany 
po gwoździach 
na rękach Teresy

►



Proroctwa Teresy Neumann dla Polski 
Słynna niemiecka stygmatyczka Służebnica Boża Teresa Neumann (1890-1962) spotkała się pewnego 

dnia z grupą polskich oficerów, którzy po zakończeniu II wojny światowej nie byli pewni, czy warto wracać do 
Polski. Tym bardziej, że już wtedy krążyły pogłoski o bliskim wybuchu następnej wojny i to właśnie na terenie 
Polski. Stygmatyczka oświadczyła im wtedy, że gdyby kiedykolwiek doszło do trzeciej wojny światowej, 
to jej zdaniem, Polska ocaleje. Gdy oficerowie pytali dlaczego, odpowiedziała: „Ponieważ przez Polskę 
wkrótce zacznie pielgrzymować Matka Boska Częstochowska i weźmie wasz kraj w swą macierzystą opiekę”. 

Także po zakończeniu II wojny światowej przekazała ona proroctwa dotyczące losów Polski biskupowi po-
lowemu Józefowi Gawlinie. Tuż po wojnie wizytował on obozy Polaków w Niemczech. Odwiedził także Teresę 
Neumann, która zwróciła się do niego: „Wy Polacy macie do nas Niemców żal, bośmy was skrzywdzili. 
Macie rację. Ale przez to wyście już wszystko odpokutowali. Na nas, Niemców, przyjdzie jeszcze poku-
ta. Wy możecie czuć się spokojni. (…) Za wami wstawia się Czarna Madonna, która będzie chodzić po 
ziemiach polskich. Wam się już nic złego nie stanie”.
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się poczuć coś bardzo odpychające-
go. Pozwolono mi zostać tam kilka 
minut, kiedy tak wielu ciągle czeka-
ło na zewnątrz, i usłyszałem ją mó-
wiącą językiem zupełnie innym niż 
niemiecki, który słyszałem wcześniej 
z jej ust. Powiedziano mi później, że 
był to aramejski – język, którym mó-
wił Pan Jezus. 

Kiedy powoli wychodziłem 
z jej pokoju tego dnia, wie-
działem, że było mi dane 

zobaczyć coś bardzo szczególnego. 
Męka i Cierpienie Pana Jezusa sta-
ły się dla mnie bardzo realne, a pa-
mięć o tym niosła mnie przez pozo-
stały czas wojny. Powiedziano mi, że 
Teresa poświęcała wszystkie swoje 
cierpienia za grzeszników, ale naj-
bardziej ze wszystkich – za kapła-
nów. Kochała ich i mówiono, że za-
wsze rozpoznawała, kim byli po ich 
konsekrowanych rękach, nawet kie-
dy byli ubrani po cywilnemu. Teresa 

miała także wizje Zmartwychwstania 
i wtedy jej twarz rozświetlała się, jak-
by patrzyła ona na słońce. 

Po wojnie miałem wiele spotkań, 
na których mówiłem o Teresie Neu-
mann i rozprowadzałem literaturę na 
jej temat, a przez lata rozdałem ty-
siące jej obrazków. Mam szczerą na-
dzieję, że pewnego dnia zobaczę jej 
imię pośród świętych Kościoła kato-
lickiego, jako że jej sprawa została 
teraz otwarta w Rzymie, a ona jest 
uhonorowana tytułem Służebnicy Bo-
żej. Póki co, mając 94 lata, zadowa-
lam się pewnością, że mam przyja-
ciółkę, która oczekuje mnie, jak lubię 
mówić, „po drugiej stronie zasłony”. 

Robert „Bob” Lambert
Nie ma wątpliwości, że Teresa 

Neumann była wielką inspiracją dla 
mojego Taty. Kiedy w 1975 r. spo-
tkał Pielgrzymów św. Michała, po-
czuł się wezwany do wstąpienia do 

nich i przez wiele lat on i jego brat 
John, wraz z ich bliskim przyjacielem 
Ralphem Laurinem prowadzili apo-
stolat krucjaty Różańcowej „od drzwi 
do drzwi” w Stanach Zjednoczonych. 
Wielu pamięta tych trzech odważ-
nych mężczyzn idących w górę i w 
dół ulicami Nowej Anglii: Massachu-
setts, Connecticut, New Hempshire, 
Maine, Vermont, Rohde Island, a na-
wet docierających do Pensylwanii i 
Nowego Jorku, pukających do drzwi, 
żeby prosić tych, których spotkali o 
wspólne odmówienie dziesiątki Ró-
żańca św. za pokój na świecie. Dziś 
jego nogi nie pozwalają mu wyjść „na 
zewnątrz na drzwi” jak robił to daw-
niej, ale zawsze jest gotów i chętny 
do opowiadania przyjaciołom i rodzi-
nie o wielu niezwykłych doświadcze-
niach swojego życia. Ze swojego fo-
tela na biegunach przy kominku jest 
ciągle inspiracją dla wszystkich, któ-
rzy przychodzą go odwiedzić. Teresa 
Neumann prawdopodobnie nigdy nie 
wyobrażała sobie, jak jej wielkodusz-
ność w akceptacji cierpienia będzie 
służyła w przyszłości za tak dużą in-
spirację dla innych. 

Anne Marie Jacques

Trzej bracia Bob, Art i John Lambertowie na Kongresie              
Pielgrzymów św. Michała w 1988 r.

►
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Wyobraźmy sobie, że wygrałeś następującą na-
grodę w konkursie: każdego ranka twój bank będzie 
wpłacał na twoje prywatne konto sumę 86400 dolarów 
dla twojego użytku. Jednak nagroda posiada reguły. 
Oto one:

1.	 Wszystko, czego nie wydasz w ciągu każdego 
dnia będzie ci zabrane.

2.	 Nie możesz przenieść pieniędzy na jakieś in-
ne konto i wydać ich później.

3.	 Możesz je wydać tylko dzisiaj.
4.	 Każdego ranka po obudzeniu bank otwiera 

twoje konto z następnymi 86400 dolarami, ale tylko na 
ten dzień.

5.	 Bank może zakończyć grę bez ostrzeżenia. W 
dowolnym czasie może on powiedzieć: – Gra skoń-
czona! Może zamknąć twoje konto i już nigdy nie 
otrzymasz nowego. 

Co byś zrobił?
Prawdopodobnie kupiłbyś wszystko, czego kiedy-

kolwiek pragnąłeś, prawda? Nie tylko dla siebie, ale 
dla wszystkich ludzi, których kochasz i troszczysz się 
o nich. Nawet dla ludzi, których nie znasz, na cele do-
broczynne, ponieważ najpewniej nie mógłbyś wydać 
wszystkiego na siebie, prawda? 

Próbowałbyś wydać każdego centa i użyć ich 

wszystkich, gdyż wiedziałbyś, że zostaną uzupełnio-
ne z rana. 

Faktycznie ta gra jest PRAWDZIWA… Bierzesz w 
niej udział właśnie teraz! Szok??? TAK!

Każdy z nas jest zwycięzcą dużo większej i dużo 
lepszej nagrody niż pieniądze. Ale wielu z nas nie zda-
je sobie z tego sprawy.

Tą nagrodą jest CZAS!
Każdego ranka budzimy się, żeby otrzymać 86400 

sekund jako dar ŻYCIA i kiedy idziemy spać w nocy, 
cały pozostały czas NIE jest nam zapisywany na kon-
to. 

Czego nie przeżyliśmy tego dnia, jest na zawsze 
stracone. 

Dzień wczorajszy przeminął na zawsze. 
Każdego ranka konto jest uzupełniane, ale bank 

może w każdym czasie zamknąć twoje konto… bez 
ostrzeżenia. 

Zatem, co zrobisz z twoimi 86400 sekundami? Czy 
nie są one znacznie więcej warte niż ta sama suma w 
dolarach? 

Pomyśl o tym i zawsze myśl o tym: ciesz się każdą 
sekundą twojego życia, ponieważ czas pędzi znacznie 
szybciej niż myślisz. 

Życzymy ci wspaniałego, owocnego i pięknego 
dnia. Zacznij „wydawać” mądrze i może w nieco in-
nym celu…

Magiczne 
konto 
bankowe



1050-lecie Chrztu Polski
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JAN PAWEŁ II
I przyszedł czas przy końcu pierwszego tysiąclecia, kiedy apostołowie Chrystusa przybyli na ziemię piastow-

ską. Wówczas Mieszko I przyjął chrzest, a to – zgodnie z ówczesnym przeświadczeniem – stanowiło zarazem 
chrzest Polski. W roku 1966 obchodziliśmy tysiąclecie tego chrztu. 

Homilia podczas Mszy św. kanonizacyjnej bł. Królowej Jadwigi, Kraków, czerwiec 1997
Data chrztu Polski jest datą przełomową. Polska jako naród wychodzi wówczas z własnej dziejowej prehisto-

rii, a zaczyna istnieć historycznie. Prehistorię tworzyły poszczególne plemiona słowiańskie. Najważniejsze dla 
powstania tego narodu, z punktu widzenia etnicznego, jest chyba zespolenie dwóch wielkich plemion: Polan na 
północy, a na południu Wiślan. Nie były one jednak wyłącznym tworzywem narodu polskiego. Tworzywo to sta-
nowiły również takie plemiona jak Ślężanie, Pomorzanie czy Mazowszanie. Od momentu chrztu plemiona te za-
czynają bytować jako naród polski. Pamięć i tożsamość

W dwa lata po Chrzcie przyjętym przez Mieszka z rodu Piastów, pierwszego historycznego władcę, Polska 
otrzymała po raz pierwszy biskupa. Był to zapewne biskup misyjny imieniem Jordan, siedzibą jego był prawdopo-
dobnie Poznań, a zasięg biskupiej posługi szedł w parze z postępem ewangelizacji piastowskiej dziedziny. 

Dla tego postępu przełomowym stał się rok 1000, po śmierci Świętego Wojciecha nad Bałtykiem. Przy reli-
kwiach Męczennika spotkał się syn Mieszka Bolesław Chrobry z cesarzem Ottonem III i wysłannikami papieża 
Sylwestra II. Ustanowiono wówczas arcybiskupstwo w Gnieźnie oraz biskupstwa w Krakowie, Wrocławiu i Koło-
brzegu. Państwo Piastów zostało związane z nową kościelną prowincją – metropolią gnieźnieńską, niezależną 
od sąsiadującej od zachodu metropolii magdeburskiej, związaną natomiast bezpośrednio ze Stolicą Apostolską 
w Rzymie. 

Okoliczność, że owa podstawowa organizacja hierarchiczna Kościoła w Polsce nastąpiła stosunkowo rychło 
po Chrzcie Mieszka, świadczy o tym, że państwo Piastów rozwijało się i konsolidowało, wchodząc w organizm 
ówczesnej Europy. 

List apostolski do Kościoła w Polsce, marzec 1992 

KARDYNAŁ STEFAN WYSZYŃSKI
Ochrzczeni Polacy pozostawiali na tej ziemi swoje ochrzczone dzieci. Pozostawał ochrzczony naród. 

Ochrzczony naród to my jesteśmy! W zastępach pierwszego historycznego księcia Mieszka były zaledwie setki. 
A dziś, to miliony, to ponad 30 milionów!

Wglądamy w ducha narodu ochrzczonego i wsłuchujemy się w jego tęsknoty. Można by was dzisiaj, najmilsze 
dzieci zasypać jego żyznymi kroplami, jak złotym, ulewnym deszczem. Mogą przemawiać do nas najwspanialsze 
duchy. Nie będę przyzywał tutaj ani biskupów, ani kapłanów, ale: Długosza, Kochanowskiego, Mickiewicza, Mo-
niuszkę, Or-Ota, Sienkiewicza, Brücknera, Lechonia, Tuwima, Gałczyńskiego. Niech na ten moment wystarczy 
bogactwo ich myśli i doświadczeń. 

Stary Długosz pisze w swoich kronikach: „Książę Mieczysław pouczony dostatecznie o artykułach pra-
wowitej wiary… przyjął w Gnieźnie chrzest święty. Od tej pory wszedł w służbę świętej wiary katolickiej”.

Po wiekach badacz dziejów kultury polskiej Aleksander Bruckner, spoglądając w przeszłość, napisze w swych 
potężnych tomach: „Wszystko, co jakimkolwiek postępem tchnęło, skupiło się w działalności Kościoła; on 
uczył, oświecał głowy, a kruszył serca” (Al. Brückner, Dzieje kultury polskiej).

Ostrów Tumski w Poznaniu


